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KONSlANiy DOBRZYŃSKI

O kładkę pro jek tow ał B oratyński

W  B ibljotcre „G łosu" w nakładzie 
„O rędow nika" ukazał się tom  poezyj 
K onstantego D obrzyńskiego pt. „C Z A k - 

’1VA PO EZJA ".
Słowo w stępne, pióra MAR ]AN-A 

SEYDY, podajem y poniżej:

Piszą uwagi te wstępne nie dla uczynienia 
zadosc zwyczajowi, czy n ią  to raczej, po 
przeczytaniu wierszy, przeznairf-fenych ao ni­
niejszego zbioru, z głębokiego, szczerego prze­
konania: widzę oowiem w Konstancę ni Do­
brzyńskim młody, jędrny, ^ jrc tm m ie polskie­
go ducha zrodzony talent poetycki o bujnej 
wyobraźni, porywającym podoeie, uderzającej 
śne wyrazu i niezwyklem — jak na skromne 
warunki, w których wzrósł — bogactwie ję­
zyka i opanowaniu kształtu literacikiegotSS

K im  jest K onstan ty  D obrzyński? U rodził 
się pod  koniec t o k u  1908 w Dodzi na p rzed ­
mieściu C hojny, jako syn robo tn ika  tao rycz- 
nego. Ojciec jego zaginął na wojnie. M atka 
znalaz ła  się wńnędizy. U dała się na K ujaw y 
do rodziny. M aty .Konstanty zarab iał n a  ż y ­
cie pasaniem  bydła  u okolicznych włościan. 
M ieczorem  uczyła go m atka czytania na ksią­
żeczce do nabożeństw a. C nodząc za k row a­
mi p rzeczytał p raw ie  w szystkie dzieła Sien­
kiewicza, k tó re  oszołomiły go i nak łoniły  do 
uczenia się.

Dostał się do zakładu nzemieślniczo - wy­
chowawczego Braci Franciszkanów we W ło­
cławku. Po kilku latach wrócił do Łodzi, 
gdzie ukończył szkołą powszechną i był rok 
w państwowej szkole włókienniczej, którą 
musiał opuścić z powodu choroby matki, ży­
wicielki 'rodziny. Pr-acował dwa lata jako ro­
botnik budowlany.^ potem otrzym ał pracę w 
fabryce Scheiblera i w tym czasie kształcił 
się w gimnazjum wieczornem, kończąc w niem 
5 klas.

Po odbyciu służby wojskowej był przez 3 
lata bezrobotny. Uczył się bez przerw y przy 
pomocy przyjaciół maturzystów i akademi­
ków. W  okresie tym zabrał się już na serjo 
do twórczości literackiej.

Nędza robotników wzbudziła w nim du­
cha buntu. W krótce zetknął się z ruchem 
narodowym, który go porwał ideowoscią. Gdy . 
pojawiły się w Łodzi pierwsze numery..„Orę­
downika", zbliżył się doń Dobrzyński. W krót­
ce poczęły się jego wiersze pojawiać w tern 
piśmie, a po pewnym czasie Dobrzyński zo­
stał współpracownikiem łódzkiego oddziału 
redakcji „O rędownika".

W  wierszach swych Dobrzyński otwiera ca­
łą swoją duszę, w rażliwą na piękno przyro­
dy, nutę liryzmu i zadumy, na tętno życia

Z  cuklu „Usta na ęwiazdach"
LOTY

0  loty moje rwąGe! 
i\icposk rom ione! . .  .
w firm am en t m iędzy gwiazd tysiące — 
loty, lo ty  szalone! . . .
P iorunnc, rozpętane ty tanow ą mocą, 
nocą,
gdy ciało nędzne w odrętw ieniu  drzem ie, 
gdy na ziemię
sz.arą p łach tą  opadną w krąg m roki . .  .
L oty, lo ty  szalone, 
rwące, n iezm ierzone . .  .
. . .w obłoki . . .

Lecę,
roZwianym  włosem eliłoszcząc rozv, iane fale, 
skrzydłem  strącając księżyce — 
dalej . . .  d a le j . . .  
w oczach błyskawice, 
w rękach palące p io r u n y ! . . .
H ej! — bieguny, D 
lo ty  m oje . . .
prędzej, prędzej w nieb podwoje, 
ponad św iaty, ponad chm ury, 
p rzez tum an y  mgieł, zawieje . . .
— cóż mi m orza, cóż mi g ó r y ? . . .
Proch  . .  . pigmeje . . .
Z iem ia niknie — niem a ziemi!
Lecę ty lk o  ja w przestrzeni — 
ry tm  się zmieni), w ir się zm ienił, 
m knie pochodnia gorejąca — 
duch s k r z y d la ty . . .  
jednym  ruchem  ścieram  świat-y, 
jednem  tchnieniem  gaszę słońca.
Za m ną, jak ogon ognistej kom ety  
m kną ludzkie serca — 
rozwieszam  je jak kinkiety  
na m asztach mgławic, 
w łunach błyskawic
1 w w szechświat pędzę.

D opadłem ! . . .
Ivędy się zryw a nagle m leczna droga, 
poza granice by tu  i wieczności 
do słońca cudu, praźród ła  światłości! . 
D opadłem  . . .
I piersi pełne i usta mam 
B O G A .

Z  cyklu „Czarna poezja"
C Z y t U M  P O E JL  J a

Przyszła do m nie —
O N A ............
kiedyś, gdym  stal u maszyny!!1.
Objaw iła mi się w kroplach po tu , 
w wysiłku prężącym  ram iona, 
w  sm aku gorzkiej śliny 
wśród chichotu
złośliwych, m knących  z sykiem pasów.

Przyszła
ona . . .  czarna, sy m bol czasu — 
w ykw it dym iącej, um ęczonej krw i.
— Jestem ! — T o  t y ? . . .

Gdzieś cię w idziałem , lecz gdzie — nic pam iętam ... 
lecz czekaj... czekaj... — wiem już — w oczach suki, 
gdy jej opraw ca rozryw ał na sztuki 
małe szczenięta . . .
W  charkocie, k tó ry  konał w uscisku obrożyły.'
A  po tem  . . .  w oczach zgłodniałej dzieciny,

gdym  widział jak bladł 
skraw ek błękitu  zam knięty  w źrenicy 
pa trzący  w św iat — 
w świat B o ż y .
T y  jesteś inna od tych  w szystkich innych; 
poczęta w błyskawicy 
burz rozszalałych w obłakanem  łonie, 
gdy płonie
w oczach krw aw ą płachtą  z g r z y t ! . . .  •
O . . .  i ty  masz swój r y t m ! . . .
Słyszysz ten straszny, przygłuszony śpiew, 
jak dźwięk chropaw y pękniętego dzw onu? 
to  Izy . . .  to k rew  . . .
to  p o t . .  . setek . .  . tysięcy . . .  m iljonów  — 
kapiący zwolna w zim nyąśw iata głaz . . .
Płyną
m onotonną strugą; 
krop ła  goni drugą — 
dniem  . . . godziną . . .  
stanął wbiegu czas!
. . .  a one płyną
w przyszłość — w zm ierzchły m yt.
T o  tw ój ry tm ! . . .

N iem a w tobie Rom eów , B eatrycz ni Julij.
pachnących słońcem , dźwięczących sonetów ,
lecz jest m uzyka — o, tak  -— chrzęst szkieletów ,
o k ry tych  strzęp tm  spotniałej koszuli —
m uzyka głodem  roz tę tn io n y ch  trzew i . . .
jest śpiew . . .  jest śpiew . . .
tłukących  łbam i o zębate koła,
na k tó ry ch  jeszcze nie zakrzepła krew  . . .
jest śpiew . .  . jest śpiew . . .
biegnący w dal echowem  odbiciem,
szaleństwa wyciem !
Jesteś czarna, jak tw arae tych  licznych m iljonów  , 
tych  wszystkich,
w lokących ciężki łańcuch z k o h sk i 
do zgonu.
Poznałem  cię — 
to  ty  byłaś we łzie mojej m atki, 
w ypłowiałej od balji, gdy chleba ostatki 
kładła m l w dłonie.
Padłaś mi na skronie,
jak przyszłych ła^ów siew . . .
C h o d ź ! . . .
Czuję tw ój zew ! . . .
Pójdziem  na rostru m  świata, 
płonącą żagwią poorzem  pc  niebie, 
aż stanie w szkarłatach.
Chodź!
T y  jesteś — jajsei
tyś m nie zrodziła — a jam stw orzył ciebie. 

.Słyszysz'^ — głaz d r g a . . .
C hodź!

Czas pom yka.
'Ijjastroję ciebie na najw yższy ton , 
stanę na ro strum , ja — syn robo tn ika , 
bitego ciągle przez opasłą pięść — 
dobędę ogień z zasklepionych łon, 
zanucę pieśń.
Pa trz , jestem  silny — nie zadrży  mi ręka. 
W idzisz? — głaz z b la d ł . . .  
p ę k a . . .
. . . n teże runie św ia t? . . .

Z  cyklu „IV nozuy idziemy Polski śzuit1“
D O  SZTĘJKI

D rzem iesz zam knięta w n iebotycznych chram ach, 
w śród zgliszcz i ru in  starego Parnasu — 
trw asz tam  dla siebie jedynie i ■sama . .  .
tw arza wrocona do m inionych czasów! .

Szepczesz bezdźwięcznie w yblakły poem at; 
echo tej pieśni, co się już skończyła..
Przebóg! — czyż św iata j ludzi już niem a S y t? * . 
że jesteś sama, — żeś w obłok .się‘sk ry ła ? . .  .

Pa trz! . . .
Idziem zerw ać z T w ych  oczu zakrycie, 

span.ali bu n tu  najświętszą herezją — 
skroń  Ci ozłocić przyszłych dni poezją.
W szak Tyś jest wiecznie rodzącem  się ż y c ie m ! . . .

W  Praksytelesa m arm urow e ciało 
idziemy wlewać strugi kry, i gorącej, 
by je zbary. iła — aby w nich zawrzała.
\ \  baśń Rafaela tchnąć dzisiejsze s ło ń c e ! . . .

Czyż nie czas zerwać z m rocznych dziejów mytem ?.. 
N ad dniem  dzisiejszym wznieść ócz kandelabry, 
nad kuźnią  czynu, nad dvm am i fabryk, 
p łsg iem  błyszczącym, w yehabrzenem  ż y te m ? . . .

W  Tobie zaklęty  św ięty p łom ień Boży,
C z y i b h s k  jarzący T w ych  w ichrow ych grom ów  
nic zdolne słońca budow ać z a to m ó w ? . .  .
C zyż T y nie kruszysż, nie zyalasz. nie tw o rzy sz? .

W . jd ź ! W yjdź M ilońska, wydź na ry n ek  rano  — 
zmieszaj się z tłum em , błyśnjj cudem  ciała 
i w onnych  piersi bielą nieskalaną — 
aż słupem  stanie rzesza o n ie m ia ła ! . ..

T ańcz im  pieśń życia upojną, nam iętną — 
porw ij ich, zachwycić, napój ust nek tarem  
i pocałunku  przenajsłodszynt czarem  
w ypal na czołach nieśm iertelne piętno .

Potem  na pola. na wieś, za rogatkę — 
siądź roześm iana na chłopską furm ankę 
nad zło tem  czołem  wznieś konfedera tkę  
i k rzy k n ij w przestrzeń  św iatu M arsyłjankę! . . .

Lec, pędź przez gaje, ugory, parow y, 
przez dym y m iasta i przez ku rn e  cha :y, 
ogarm j w szystko tchem  błyskaw icow ym  
i now e życia — nowe w yłoń  św iaty! . . .

abrycznego, na niedolę wyzyskiwanych i 
nędzę bezrobotnych, na przeobrażenia ideo­
we w psychice narodu.

W  cyklu „U sta na gwiazdach" D obrzyń­
ski osiaga najwyższy poziom poetyckiego 
piękna i natchnienia w wierszach: „Lipiec", 
„G wiazdy", „Smutek", „Zadum a". Pokrewny^ 
jest cykl „Łódź" z.',.szeregiem realistycznych 
obrazów oraz z uroczym sielską swą prostotą 
wierszem „N a Chojnach".

Najmocniejsze w ekspresji swej wręcz 
dramatycznej są wiersze cyklu „C zarna po­
ezja",1 obraz u iące życie maszyn i tych, którzy 
Im służą, a nieraz bywają ofiarą wyzysku: 
„Taniec maszyn", „Jan Cebula", „Tkacz"', 
„Robotniku szary" i inne.

W  cyk lu )“Dłonie ku niebu" miody poeta 
buntuje się przeciwko istnieniu nędzy ludz­
kiej, szamoce s;“, rzuca krzyk protestu ku Bo 
gu, ale kończy swój bunt akordem wiary i 
nadziei: „Credo".

W ypowiedziawszy walkę „wodzeniu lu­
du po złudnych manowcach" (walki klaso­
wej), poeta wola: ,,W  nowy idziemy Pols1 i 
swit" i z entuzjazmem daje wyraz pędów’ 
młodego pokolenia ku lepszemu jutru Polski 
(„Pod w iatr" i in.) w myśl wezwań i zaklęć 
przywódców ruchu narodowego (,,Prometeu­
sze' j,p,Dmowski", „Confiteor").

Twórczość poetycka Dobrzyńskiego, zdro­
wa, męska, sztTzera, żywiołowa, jest przeci- 
a ieństwem cherlaotwa, a częściowo a ręcz 
zwyrodnienia owych wyblakłych dusz, któ­
rych „pęjezja" albo kroczy na szczudłach w y­
męczonej poezji i fałszu ucauć, albo tacza się 
w prost po jakichś obłędnych zaukach szyder­
stwa z wszystkiego, co piękne, wzmiosle, silne 
i — sensowne.

Dwa elementy wypełniają przedewszyst- 
kiem dusza Dobrzyńskiego:, wczucie się calem 
jestestwem w nędzę1 ludzką oraz entuzjastycz- 
sruy poryw  dla idei narodowej, przekształca­
jącej polską duszę zbiorową. W  zwycięstwie

idei narodowej widzi Dobrzyński wybawie­
nie z niedoli tych, co cierpią głód i chiód.

Poezja Dobi zyńskiego, to piękny k w ’at, 
rosnący na polskiej narodowej glebie.

;fsTiechaj uwagi te moje wstępne zachęcą 
jak najszersze kola do zapoznania się ż, po­
ezją syna narodowej Łodzi robotniczej, do 
wniknięcia w utwory jego sercem gorącem, 
duszą wrażhwą. To moje życzenie dla mło­
dego poety. Ale nie życzenie jedyne.

Drugie jest może jeszcze ważniejsze, a mia­
nowicie, by nie spoczął on na lauracb poetyc­
kich, lecz w niezmordowanej pracy nad sobą 
i twardej walce z życiem i jego przeciwnościa­
mi dążył nadal stale naprzód i wzwyż, pom­
ny praw dy, że kto nie postępuje, ta r  się cofa.

"Wierzę, że K onstanty Dobrzyński zdoła 
do pracy tej i .walki męską ze siebie wykrze­
sać siłę.

MAR JA N  SEYDA.
Poznaii, w listopadzie 1933.
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Z zagacfnieii przgifóilzlifa
fCzęść ł/fff ,,Cli#op cv pańsko «a#*ocfowe“)

Sprawa przyw ództw a w życiu 9połecznem stała się dzi­
siaj pod wpływem wystąpienia H itlera bardzo znaną i popular­
ną, jakkolwiek H itler nie wymyślił ani samego pojęcia ani go 
też po raz pierwszy w życiu nie zastosował. Zjawisko prze­
wodzenia jest równie stare jak życie' społeczne. Niemniej trze­
ba się niem w miarę rozwoju narodu zajmować zawsze na no­
wo. Bodaj każde pokolenie musi skomplikowane to zagadnie­
nie rozwiązać dla siebie. Mechaniczny bowiem punkt widze­
nia w zakresie przyw ództw a zawiedzie nieuchronnie. Myśląc 
o  tytch sprawach trzeba pamiętać, że wodzem a naw et dobrym 
kierownikiem trzeba się urodzić, nie można nim zostać przez 
wykształcenie czy nominację. Nie zawsze też urodzony na­
wet wódz zostanie nim w rzeczywistości. Każde bowiem prze­
wodzenie, wodzowanie musi być uznane przez tych, nad któ­
rym i się przewodzi. Mówimy oczywiście o wolnej działalności 
społecznej i abstrahujemy od państwowego przymusu. N a- 
koniec i to sobie trzeba uświadomić, że rozmaite czasy wym a­
gają rozmaitych uzdolnień od swoich przywódców.

Przewodzić można mniejszej lub większej grupie ludz­
kiej w rozmaitych dziedzinach pracy ludzkiej. Można tedy 
być przywódcą w dziedzinie ogólno-cywilizacyjnej bądź też 
w dziedzinach bardziej szczegółowych jak gospodarczej, reli­
gijnej czy też politycznej. W  naszych rozważaniach chodzi 
przedewszystlkiem o przywódców politycznych z uwzględnie­
niem jednakże m om entów  ogólno-cywilizacyjnych oraz w 
pewnym stopniu gospodarczych.

Postarajm y się odpowiedzieć na pytanie skąd mamy czer­
pać materjal ludzki na przywódców chłopskiej wsi polskiej?

Nie potrzebuję oczywiście zaznaczać, że przywódców re­
krutować będzie można tylko z szeregów ruchu narodowego. 
To już oczywiście w pewnym stopniu zacieśnia m aterjał ludz­
ki. W ykluaza to bowiem żydów w zupełności. A przecież 
żydzi jako przywódcy chłopów ,nie są znów w Polsce rzad­
kością, pomimo dużego w tym względzie postępu. Rolę tę od­
grywają nietylko wiejscy karczmarze, ale także małomiastecz­
kowi kupcy choćby tylko przez kon tak ty  na tle handlu z 
chłopami.

W  związku z naszą szlacheoko-ziemiańską przeszłością 
polityczną bardzo często mówi się w Polsce o ziemiaństwie 
jajko warstwie kierowniczej wsi chłopskiej. N ie przypuszczam 
jednak aby w najbliższej przyszłości ta pełna tradycyj w ar­
stwa zdołała odegrać jakąś poważniejszą rolę. Bardzo tylko 
nieliczny procent ziemiaństwa wejdzie do warstwy kierow ni­
czej chłopskiej wsi polskiej. Obserwując nastawienie poli­
tyczne ziemiaństwa polskiego dochodzi się do smutnego dla 
narodowca przekonania, że warstwa ta jako całość straciła 
zupełnie zdolność wyczuwania nurtu narodowego życia i in­
teresu. Co więcej nie orjentuje się ona jako całość nawet w 
swoich własnych interesach stanowych. Gdyby przecież zie- 
miaństwo polskie w interesach swoich rozsądnie się orjento- 
wało, to nie związałoby swoich losów z żydami i ugrupow a­
niami popierającemi żydowskie interesy. N a  skutek tego 
Stanowiska polski chłop zamiast wypierać z miast żydów 
wypiera systematycznie ziemian, o czeni szejrzej mówiłem 
w  pierwszym artykule obecnego cyklu. N a skutek tego sa­
mobójczego stanowiska dwory w  ziemiaństwie się przerze­
dziły i już na drodze m echaniczno-statystycznej zagrodziły 
ziemiaństwu możliwości do przewodzenia na wsi. Oczywiście, 
że w  takich warunkach o politycznem przywództw ie ziemiań­
stwa na wsi chłopskiej nie może być mowy. Ziemianinowi 
dzisiejszemu broni wstępu do wsi żyd. Kwestja żydowska 
dzieli bowiem od niego chłopa nacjonalistę. Ale i chłop lu­
dowiec nie uzna w ziemianinie swego przywódcy. Jest on 
bowiem nastaw iony właśnie przez żydów na ziemię dworu 
ziemiańskiego.

Zdawałoby się, że mimo to ziemiaństwo nasze może ode­
grać przynajmniej rolę gospodarczej i politycznej elity pol­
skiej wsi. I tutaj jednak daleko mu do roli elity, bardzo pol­
skiej wsi potrzebnej. Już samo wycofanie się ziemiaństwa 
z życia politycznego znacznie uszczupla jego rolę w dziedzi­

nie gospodarczej i cywilizacyjnej, Pozatem jednak obserwu­
jemy bardzjej istotne przyczyny, zmniejszenia się roli ziemiań­
stwa na wsi. T rudno jest odegrać rolę wzoru gospodarczego 
na wsi dworowi, który dziś przeważnie żyje z systematycznej 
wysprzedaży swej substancji, oraz lezie w coraz większe dłu­
gi. Zapewne, że dużo jest w tern winy niezawinionej, ale 
dużo też zawinionej. Cywilizacyjnie zaś dwór ziemiański 
jest dziś od chłopa czemś tak rożnem, czemś tak chłopu ob- 
cem, że trudno będzie zdaje się obu tym pierwiastkom poro­
zumieć się do tego stopnia, aby weszły one w zdrowy stosunek 
starszego i młodszego brata. Dość przeczytać kilka współ­
czesnych powieści na tem at życia dworu ziemiańskiego aby 
się o tern przekonać. Zamało jest w  nim swojszczyzny, za- 
mało wartości moralnych a za dużo dekadentyzmu zarówno 
cywilizacyjnego jak też moralnego. Są oczywiście wyjątki, 
może nawet i dość liczne, ale niemniej wyjątki. Siły ziemiań­
stwu starczy zaledwie na pracę wewnątrz swojej warstwy, 
ale mało zostanie dla chłopskiej wsi.

Równie mało można się w tej dziedzinie spodziewać 
po warstwie inteligenckiej, pochodzenia chłopskiego. Z 
warstwą tą wiązano kiedyś bardzo duże nadzieje. Zw ła­
szcza ludowcy jakoteż niektórzy literaci jak np. O rkan robili 
ciężkie w yrzuty tej warstwie naszej inteligencji jakoby ona 
zawiodła pokładane w niej nadzieje. Dostaje się przytem 
tym  ludziom od sobków itp. Tymczasem nie jest to rzecz 
tak prosta jakby się postronnym obserwatorom zdawało. N a j­
pierw trzeba podkreślić, że chłopscy synowie wchodząc do 
inteligencji z natury rzeczy zryw ają właściwie prawie wszel­
kie więzy ze swoją warstwą rodzinną. Ci z nich, którzy osia­
dają w mieście stają się przecież mieszczanami. Niejednemu 
z tych inteligentów tak się życie układa, że jedynie raz na

„Ból“ (1899 r.) A n ton i M adeyski.

k ilka  albo naw et i k ilkanaście la t może on zajechać na  b a r ­
dzo k ró tk i czas do swych rodzinnych  stron. Dość znacznego 
kon tyngentu  przyw ódców  chłopskich w rozm aitych dziedzi­
nach życia mogą dostarczyć ty lk o  ci inteligenci pochodzenia 
chłopskiego, k tó rz y  osiadają na Wsi jak  księża i nauczyciel­
stw o szkół pow szechnych.

Ludzie ci związani węzłem krw i z ludnością chłopską 
stanowią jakby urodzonych przywódców chłopskich. Ale i 
tutaj trzeba mieć na uwadze, że nie każdy nawet chłopski 
syn ma dane na  przywódcę czy choćby tylko na działacza 
społecznego. Dlatego nie należy też wszystkich księży czy 
wszystkich nauczycieli pędzić do pracy społeczno-politycz­
nej. Dużo ich nawet musi być od tej p racy . wolnymi jeżeli 
mają wogóle uczyć i prowadzić pracę duszpasterską względnie 
nauczycielską.

Największego jednak kontyngentu przywódców politycz­
nych chłopskiego frontu dostarczy ruchowi narodowemu sa­
ma masa chłopska. Każdego, k to  się z ludem 'naszym  styka 
uderza przedewszystkiem wielka gama jego zdolności. Nie 
brak mu też zdolności charakteryzujących przywódców. 
W szak stary galicyjski ruch ludowy oparty był w pierwszej 
mierze o przywódców chłopów, którzy dorośli do tak wielkiej 
rangi politycznej jak W incenty Witos. Jeżeli tedy ruch n a­
rodow y ma się ostać nietylko na wsi, ale zdobyć na długi 
cikres dziejów zarówno samą wieś jak i Polskę, to musi poszu­
kać materjalu na przywódców iruchu przedewiszystkiem 'u 
samych chłopów. Jeżeli tych przywódców-chłopów na wsi 
nie zdboędziemy, zwłaszcza pomiędzy młodą generacją, to 
nigdy nie będziemy pewni chłopskiej wsi. W pływ ów bowiem 
politycznych na wsi ruchowi narodowemu jak zresztą wogóle 
żadnemu ruchowi nie zapewni nam nawet to gdyby cała in­
teligencja wiejska z ziemiaństwem włącznie wyznaw ała nasz 
program . Mogą to zrobić tylko autentyczni chłopi, chodzący 
własnemi nogami za pługiem.

Chłopi przywódcy w  ruchu narodowym dadzą mu chłop­
ską krzepę i twardość, chłopską nieustępliwość i bezkompro- 
misowość. Ruch narodowy ma tak wielką przed sobą odpo­
wiedzialność za losy Polski i tak ciężką pracę, że bez oparcia 
się o granitową siłę chłopstwa zadaniom włożonym nań przez 
Opatrzność nie sprosta. W  oparciu zaś o chłopa poprowadzi 
Polskę w wielką przyszłość.

Nakoniec chciałbym jeszcze zwrócić uwagę na znacze­
nie jakie posiada dla zagadnienia przyw ództw a chłopskiego 
małe miasto a naw et miasteczko. T aka mała osada miejska 
jest jakby centrum przyw ództw a dla całej okolicy. Grom a­
dzi się tam zawsze pewna ilość inteligencji bądź to  chłopskiego 
pochodzenia bądź też szybko chłopiejącej na skutek ciągłego 
życia ze wsią. W  każdem takiem małomiejskiem środowisku, 
w którem po większej części istnieją ośrodki ruchu narodowe­
go, łatwo będzie zorganizować grupkę ludzi zajmującą się 
okolicznemi wsiami i niosącemi im pomoc polityczną. W  o- 
beanym zwłaszcza okresie taki kontak t małego miasteczka 

,ze wsią może się okazać bardzo skutecznym także w dziedzi­
nie ekonomiczno - politycznej. Myślę tu o współdziałaniu 
wsi i miasta w walce ekonomicznej z żydami. O bok wzajem­
nego wspomagania się w pracy politycznej uświadomieni na­
rodowo chłopi mogą dostarczać polskim kupcom koniecznego 
do utrzym ania się kontyngentu kupujących lokując wzamian 
za to swoje dzieci w kupiectwie i rzemiośle. T ak  .pomyślany 
kontakt może odegrać bardzo pow ażną rolę w spolszczeniu 
naszych małych miast i miasteczek. Małe takie ośrodki m o­
gą już dziś stworzyć młodzi stronnictwa narodowego, a zw ła­
szcza młoda narodowa inteligencja prawie w całej Polsce. 
W ystarczy aby w  takiem małem miasteczku znalazł się jeden 
człowiek mający wielką ambicję stać się istotnym wodzem 
małego okiręgu a sprawa zostanie rozwiązana.

Polski ruch narodowy musi dokończyć swej pracy poli­
tycznej, zakrojonej na stulecia, przez zdobycie wsi polskiej, 
przez zorganizowanie chłopa polskiego w szeregach naro­
dowych.

NASZE R EPO RTA ŻE.

S m u t n e  ,,ifeso#e Hicrsieczlro* *

W szyscy pamiętają Wesołe M iasteczko z 
czasów Pe-W u-Ki. Powódź różnorodnego 
światła, gwar, śmiechy ludzi, tłoczących się 
do kasy „górskiej kolejki", albo do budy, 
gdzie występował wedle słów afisza „najw ięk­
szy w Polsce teatr pcheł".

N ie wszyscy jednak wiedzą, że obecnie 
Wesołe M iasteczko jest ciemne i smutne. 
W chodzący na jego teren widzi odrapane 
budynki z dziuram i powybijanych okien, a 
między budynkam i błoto, pleśniące kałuże, 
z k tórych  wstydliwie wychylają szyjki flasz­
ki, w k tórych  była „czysta", a jest brudna 
woda.

Z pawilonów dochodzą krzyki zirytow a­
nych głosów, miotających przekleństwa. Są 
to  odgłosy scen małżeńskich i sąsiedzkich o- 
becnych mieszkańców pow ystaw ow ych pa­
wilonów. Mieszkańcami tymi są bezdomni: 
370 rodzin bezrobotnych, umieszczonych w 
13-tu niewielkich stosunkowo budynkach. 
W arunki higjeniczne mieszkań są straszne. W  
am erykańskiem  tem pie budowane pawilony, 
bez fundam entów  i jakiejkolwiek izolacji, 
chłoną wilgoć jak gąbka. Hale, wysokości 2 
pięter, podzielone są cienkiemi deskami na 
setki mieszkań - kom órek, niedających się 
wietrzyć.

Z każdej takiej kom órki dochodzi plącz 
dziecka, płacz cichy albo, k rzyk  przenikli­
wy. Do płaczu tego mieszkańcy Wesołego 
Miasteczka są przyzwyczajeni, nie przejm u­
ją się nim. Zresztą czyż m ożna przejm ować 
się płaczem 900 dzieci? Nie mają na to  czasu. 
Co 3-cia rodzina śpiewa na podw órkach. In ­
ni chodzą żebrać po domach, a część, jeżeli 
nie siedzi w więzieniu, to  włóczy się po spo­
kojniejszych ulicach, szukając godnego ob- 
jektu kradzieży. Są też tacy, k tó rzy  zajmują 
się „handlem  i przem ysłem ", wyrabiając 
sprzedawane na targach problem atycznej czy­
stości serki.

Między tym i ludźmi w chwili, gdy za­
mieszkali pod jednym  dachem, była wielka 
różnica kulturalna. Kilka rodzin ze śred- 
niem, kilka z wyższem wykształceniem, pocz­
ciwych, życiowych niedołęgów, nieliczni rze­
mieślnicy, k tó rzy  starają się o jakąkolwiek 
robotę i przeważająca większość rozleniwio­
nych, zdemoralizowanych, świadomych pa- 
sorzytów , ciągnących ze społeczeństwa bez 
skrupułów  wszystko, co się da.

Różnica poziom u umysłowego stopniowo 
zaciera się. Zainteresowania wszystkich o- 
graniczają się do studjowania ustaw ubezpie­
czeniowych, -które już kilka dni po ukaza­

niu umieją na pamięć. Chętnie czytają 
gazety, ale wszystko im jedno jakie; polityką 
się nie interesują, ale czytać lubią; zajmuje im 
to  czas i pozwala zapomnieć o sm utnym  lo­
sie.

Jest rzeczą zupełnie zrozum iałą, że w tak 
opłakanych w arunkach m aterjalnych dosto­
sowanie się wzajemne ludzi nie idzie w kie­
runku podniesienia, ale obniżenia poziom u 
moralnego. T en sposób jest łatwiejszy, więc 
razem obmyślają, jakby można kogoś oszu­
kać, albo w jaki sposób wyżebrać trochę pie­
niędzy. Z m iną męczenników przyjm ują 
żywność, albo bony Caritasu. Mają m ini­
m um  potrzebne do życia, a wszystko ponad 
to  m inim um  ma dla nich wartość ty lko w te­
dy, jeżeli da się spieniężyć. N ie chcą chleba. 
U branie m ożna zastawić, sprzedać, ale chleb? 
Chlebem najwyżej da się pomysłowo ozdobić 
klatki schodowe domów, w tykając za każdą 
klam kę po jednej kromce. M ożna zarobić 
też trochę na chorobie. Dawniej za pienią­
dze, otrzym ane za lekarstwa, kupowali w ód­
kę albo pornograficzne broszurki, k tó re  po 
przeczytaniu przez starszych stanowią cieka­
wą i upragnioną lekturę dla dzieci. N iestety 
teraz lekarze, praktykujący na Wesołem M ia­
steczku, wolą sami kupować lekarstwa, więc 
i to źródło dochodu zmalało.

Zdrow otność przy tego rodzaju chęciach 
leczenia jest opłakana, a lekarz ma często

przeszkody do przezwyciężenia: brud, w il­
goć w domach i „pom oc" Ubezpieczalni, od ­
syłającej zakaźne choroby do domów, bo . . .  
nie było na czas przekazu. Prawie niem oż­
liwe jest też leczenie dzieci, k tó rych  obiad 
składa się z jakiejś kwaśnej, niepożywnej zu­
py bez względu na to, czy choroba wymaga 
intensywnego odżywiania czy djety.

O d niemowlęctwa, żyjąc w wilgoci i b ru ­
dzie, tracą prędko zdrowie. Dem oralizow a­
ne wysyłaniem na żebry, uczone kłam stw  dla 
wzbudzenia litości, nie uznają żadnej pracy, 
żadnej nauki, a rozryw ki, ofiarowywane im 
w świetlicach, wedle słów kilkunastoletniego 
chłopca, są „nieciekawe, bo za mało p ikan­
tne".

N a 'Wesołem M iasteczku są 4 świetlice i 
ochronka. S. A ntonina, k tó ra  z ramienia Ca­
ritasu od 2 lat, często i z narażeniem  życia, 
zajmuje się biednymi na tym  terenie, tw ier­
dzi, że do u rny  słów i serc tych ludzi m ożna 
trafić tylko przez żołądek. D o świetlic p rzy­
chodzą wyłącznie po to , ażeby zjeść podwie­
czorek.

Jedną z głównych cech charakteru, k tó ra 
jest, albo z biegiem czasu wyrabia się wśród 
tych ludzi, — to zazdrość. W szelkie podziały 
np. „świąteczne" są dla rozdających to rtu rą . 
Zawsze ujawnia się niezadowolenie, wypływa-
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Praso n i e m i e c k u  

u j  Polsce
Już w roku  1760 posiadają N iem cy, zam ieszkują- 

.cy  ziemie polskie, pmrwszą gazetę. Jest nią „T h o rn e r 
Z eitung", w ychodząca w T o run iu . Od tego czasu postę­
puje rozw ój prasy niem ieckiej olbrzym icm i krokam i 
naprzód . N adała ona prasie polskiej, powstającej wów- 

.czas na ziem iach zachodnich R znlitej, pew ną właści­
wość, której ślad został do dnia dzisiejszego. P o d ­
stawą w ydaw nictw a był abonent, płacący regularnie 
p renum eratę. iDo dzitś dnia gazety polskie na  kresafch 
zachodnich upierają swojąjjBzi-alalność w ydaw niczą na 
p łacącym  regularnie abonencie. Większość w ydaw ­
nictw7 warszawskich, krakowslkach i in. posługuje się 
ko lportażem

W czesny rozwój prasy niemieckiej zaznaczał się 
jeszcze jej tcry torjalnem  v.różitico7,van11em. Ziiipeknic 
m ałe mieściny miały już pod koniec w. XTX swoje 

.^raisoipisma. Nip w r. 1844 Wya;zysk posiada „W ir- 
«stzer K reisblat". W  r. 1847 C zarnków  ma „Gzcrra- 
'k an er Anzeiger". Ten terynsoijalny niejako charak ter 
p rasy  "znakomicie adlpiow.iada ciiifflmRckiiim mcltiodoim 
germanizacyjmym, które na w ygryw aniu lokalnych an ­
tagonizm ów  pragnęły często upiec swoją pruską pie- 

•czen.
Do roku 1847 powstaje na teren ie ,1 w ojew ództw a 

poznańskiego pięć pism. Pierwszą silną falę germa- 
rtizacyjną po roku  1848 zw iastuje gw ałtow ny w zrost 

•poi.tycznych pism niemiedkich. Pow staje ich 18 nuę- 
azy minami z jaw ia się w r. 1861 osławiony .JPołrtącr 
T agcblatt , k tó ry  od roku 1898 był pismem liberal- 

-nem i dopiero potem  stał siT heroldem  ,,O stm arken 
vere:n u“ i bruTcaflnego •szowinizmu- Staczał on boje 
n iety iko z  Polakam i, leci i z llberalnem pismem niie- 
mieckiem „Poscner Ncuestc Nachrichtcm

W  rolku 1917 pism niemieckich było 47, w tem 13 
dzienników . N a  Pom orzu w  tym  saimyim czasie wy- 
•choazdo około 27 pism. Pc powstaraituępaństwia pol- 
.SKiiego, po odcięciu prasy niemieckiej od funduszów 
gaebrunowych, prasa ta stacza sic ku ruiinie. U pada 
•w tym cizaisic 54 pism na ogolną nczibc 72. T en pro- 
■cont zanamowamy został około roku 1923. O d tąd  z a ­
czyna się now y renesans prasy niemieckiej w Polsce. 
Już  w roku 1932 w ychodzi w wioi. poizinaosikiem 18 

■pism. N a  innych terenach «ysuacja przedstaw ia się 
■jaik następuje:

w ojew ództw o pomorskie — 6 pism, 
w ojew ództw o śląskie — 14 pism, 
w ojew ództw a centralne — 6 pism, 
w ojew ództw o lwowskie — 1 pasmo.
T en cyfrow y w zrost idzie w parze z ku ltu ra lncm  

•wzmocm.araiem się elementu niemieckiego. Pisma, w y ­
chodzące  w  w ojew ództw ach centralnych i śląskim, 
specjalizują się, zajm uja się w yłącznic zagadnie­
niam i gospodarczo-zaw oJow em i. Sam Śląsk posiada 
5 takich p ian .

Z agadnienia ogólin'0 -kulturailnc posiadaja prasę po 
w ażną lecz jakże często wysługującą k  ę polityce. 
Uwagę baczna zw rócić trzeba na „Deutsche Wissen- 
sołiafthche IZeitschrift fiir Po len-‘, „raz na „Deutsche 
'M onatschafte in Poilen“ Z eitschrift fiir Geschichtc und 
■Gogenwart des Deutschtum s in Polon" (Kamę. ict i. 
Pras* w yznaniow a kościołów czy sekt ewangelickich 
Ciczv 33 w ydaw nictw a.

W  roku 1932 ukazyw ało się w Polsce 106 pism nie­
m ieckich1). Z tego 40 pism ti. 37.8 proc. p rzypada 
n a  w ojew ództw o poznańskie, 22 pism tj. 27,4 proc. 
n a  w ojew ództw o śląskie, 18 pism tj. 17 proc. na w o­
jew ództw o łódzkie.

N ajliczniejsza jest prasa puli tyczna. W ykaz uie
■ona 45 pism n a  106, tj. 42,5 proc. N a  drugiein m iej­
scu następuje prasa w yznaniow a z 33 pismam' (31,1 
proc.). T rzecie miejsce feaimuije prasa gospodaircizo- 
zaiwoaowa z 17 pismami (16 proc.h N a  ostaitniem 
miejscu znajdujem y prasę ogólmo-kulturalną i sporto ­
w ą w liczbie 11 ipism (10,4 proc.h Siła niemieckiej 
■prasy najlepiui w y razi się w poniższem zestawieniu:

1 pismo niemieckie 'pirzy pada na mniej więcej 7 tys. 
"Niemców,

1 pismo żydowskie pfzyipada na mniejwięce, 12 
tys. żydów,

1 pismo ulkraiiWkiie p rzypada na mnicjwięccj 56 
tys. U kraińców .

T a  prężność nrasv niemieokici za-sługuit na nai- 
oaczm ejsza uwagę. Trasę po trafią  N iem cy używać 
p o  m istrzowsku — szczególnie tam, gdzie je i ro b  ma 
charakter zdobyw czy. Bo nic trzeba się łudzić, ż ij l  
z  języka i kultury  niemieckiej poipnzcz p r’ sę czyni 
nasz zachodni saeiad propaganidę pi-uryszarzedna Ilość 
pism drukow anych w Polsce i ilość pism przyw ożo­
nych  do Polski wyrasta zastraszająco. P rzypom ina­
m y sobie, Cżfe naiwidksza duma gzdobywc/cgo ducha 
niemieckiego nie u*sr utworzenne państw  germańskich 
•na Bałkanach, w  Italii. Francji. H ’sz.panii i Północnej 
A fryce w okresie wędrówek ludów, lecz. przesunie­
cie granicy i języka niemieckicyn ■/ nad t.nj-n- i Sali 
az  po  za O drę . . . TAN ŁĘGA, P O Z N A N .

Ludwik Jaxa Bykowski, Poznań

Obywatelstwo akademickie
N a obow iązkach wobec nauki nie kończą się z a ­

dania m łodzieży akadam ick.ej. Ma ona przygotow ać 
się do życia,'.w ejść w  jego pełnię. N ie wielki odse­
tek im m atrykulow anych poświęci się zaw odow o nauce 
czystej, a ci, k tó rzy  nosząc w  cobie ten  w rodzony 
a rystokratyzm  ducha w ejdą na tę drogę, nie pow in­
ni, jak  wspomniałem, zasklepiać się w swej. .specjalno­
ści, owszen. pozostaw ać w kontakcię  z całością życia. 
Wiszakże człowiek jest stworzeniem  sipołcczinem „zoon 
po iiókon  , jak w yraził się jeszcze Arystoteles. A 
jeśli ktoś w tem życiu zbiorowem  chce wziąć udział 
czynny, w im en się do tego g-runtownie przygotow ać, 
tem gruntow niej, im wyższe ma aspiracje, im p o ­
ważniejsze chciałby zająć stanowisko. P rzygotow ać 
się do tych zadań  nie m ożna biernie, samo patrzenie, 
choćby bardzo bystre, ani słuchanie choćby najuw a­
żniejsze, nic wystarcza, konieczna jest tam  czynna 
zapraw a. Jak  w pracę naukow ą 'można wejść tylko 
jhijżez 'czynny, udział, tak  i tu  niezbędna jest p rak ty ­
ka. Przypuszcza 'śię u adeptów  studjów  akadem ic­
kich dostateczną dojrzałość um ysłową do studjów nau­
kowych, ale też i w odniesieniu do całoścńkjycia tak  
osobistego, jak zbiorow ego. Przez, uroczysty ak t im­
m atrykulacji zostaje się o b ]  w a t c l e m  a k a  d e- 
m i-c,k i m. Uzyskuje oię p /zcz  to  stanowisko, jakie­
go nie m ają rówieśnicy, zdobyw a odpow iednie p ra ­
wa i przywileje, przyjm uje obowiązki.

O obyw atelstw .e m ożna m ówić ty lko  przy odnie­
sień u jednostki do szerszych zw iązków  ludzkich, spo 
łecznyoh, politycznych, narodow ych, państwowych. 
Pokąd ktoś działa ty lko  w  zakresie spraw  osobistych, 
a naw et rodzinnych, tak  długo jego praca choćby łia- 
w et była wysoce w artościow a nie m a ty tu łu  do nazw y 
obywateilskii j, staje się m ą doipiero na tle  spraw  o- 
góln.i„jszych, wobec „sprawy; pospolitej", jak  ją naz­
w ał Oswald Balzer w swej m owie rektorskiej. Do 
owocnej pracy obywatelskiej konieczna jest m e ty lto  
umiejętność rozróżniania dobra od zła, ale potrzeba 
tu nad to  owej dojrzałoś,., umysłowej, któraiby w ska­
zała, jakiemi dragam i i środkam i, czy  to nowemi, 
czy dawniej utartem i, iść trzeba, ażdby owym  celom 
ogólnym  służyć; potrzeba hartow nej woli . . . ;  p o trze ­
ba wreszcie tego,JE czego się ten  harf rodzi, serca k o ­
cha,ącego spoleczen rw o  i naród , c h ę tn e j)  do po ­
święceń d la  jego dobra" (Balzer).

A żeby zdoDyć tę m ądrość potrzehną, tę wolę I to 
serce "gorące dla sp raw  publicznych, potrzeba czyn­
nie — jak już wspom niałem  — wejść w to  życie, 
p row adzić samemu pracę. Znaczenie tego rozurpie 
współczesna ipedagog.ka i dlatego dzisiejsza szkoła, 
w  przeciwieństwie do dawniejszej, ju ż  na  stopniu 
średnim, a częściowo i ni.szyni, pozw ala  a naw et 
tw orzy  rozmaite) organizacje sam orządow e, w k tó ­
rych m łodzież m ogłaby czynnie zap raw iać  się w pra- 
c) społecznej. W  szkołach akadem ickich organizacje 
te ca liczniejsze, bogatsze w cele i środki, bardziej sa­
m odzielne w pracy, n iż  w szkołach średnich. \u to -~  
nomia ta , niemniej jak cale życie akadem ickie, do­
znała w  obowiązującej „becnie ustawie i opartych  
na n I ci -rozporządzeń ...eh, o raz  p raktyce rzeczyw iste­
go żvc:a, znacznego ograniczania, miemn.ej Jnawet fo r­
malnie jest >na pow „żna, a  poniew aż tradycja  w ie­
ków  jest silniejsza niż suchy paragraf, p rzeto  poza 
rzadikiami u  ypadkam i ku ra to rzy  uw ażają sie za s ta r­
szych przę iaciól i bardziei doświadczonych dorad ­
ców i opiekunów , niż jpizelożonych i dizialają rozu ­
m owym  argumentem  i zdobytem  zaufaniem , nie zaś 
w ładza, a tem n nk j  przem ocą. W tedy  też w.plyw 
ich nie jest tylko form alny, ale rzeczow y, głęboki i 
trw ały .

II.

Stow arzyszenia akadem ickie ,'bez względu na swoi 
cel zasadniczy: i soosoby tiracy, m a il pierw szorzędne 
znaczenie pedagogiczne. Wiec orzedewszystkiem  w y ­
ro b u  nie koleżeństw a. T. Szujski uważa je („cudow ny 
zw iązek dusz“ ) za m iody, opiew any przez poetów, 
w spom inany do ptmzflpo wieku przez każdego czło­
w ieka z^Csercem, związek, k tó ry  i w  późnieiszym  w ie­
ku zaoala promieniem rauośei ocz,W dwóch sootyka- 
n cvch  sic 1 ud.? , zw iązek najm ilszy po rodzinnym ... 
Koleżeństwo to  zrów nanie wszvstk_ch wobec szlache­
tnego ideału nauki, to ustanowienie hierarchio po z a ­
cności i pracy, to zapomnienie różnic, k tó r- ludzi 
dzielić nie przestaną, a budow anie na przyszłósóktego 
wszystkiego, co ich zbliża do siebie, co wyższe nad

wszelkie różnice, łączyć ich pow inno jednością zasad 
i uczuĆ“ Sm44

Koleżi ństwo, jak o  specjalna odm iana autruizm u, 
nic ogranicza się do samych uczuć, nie poprzestaje 
na  form ach, w ym aga pracy i  czynów , choćby z po ­
święceniem własnem.

Alę życie organizacyjne w yrabia jeszcze w innych 
k ierunkach . Solidarność organizacyjna nakazuje p o d ­
porządkow anie swoich interesów, wygód, zwyczajów , 
p rz j jemno.stok, czasem naw et zapatryw ań , potrzebom  
tow arzystw a i decyzji jego w ładz. Ó  ile właśnie ko­
leżeńskie życie pozw ala na coraz w iększą szczerość 
i otw artość, o tyle poczucie solidarności w ym aga na 
zew nątrz iedr ohtości występów, co razem  prow adzi 
do tak  cennej społecznie m aksym y: „sw oboda w  m y­
śleniu, ikatnosć w działaniu". Potęguiąca się w m iarę 
rozw oju koleżeństw a szczerość rozw ija odwagę cy­
w ilną, zdolność głoszenia p raw dy  bez względu na o- 
kolicznoici i następstw a, cnota w naszym  narodzie 
w  przeciw ieństw ie do odwagi fizycznej 1 rzadka, a w 
ostatnich czasach naw et znikająca i w prost w y ją t­
kowa. Również jeśli chodzi o wyrobienie obow iąz­
kow ości, to  rozm aite  zabiegi koleżeńskie, a przede- 
wszystksem przyk ład  z góry ideow ych i  bezinteresow­
nych dygnitarzy,-, odrow a opinja publiczna i karność 
w ew nętrzna m ogą działać skuteczniej niż wszelkie 
przepisy  i zarządzenia oficjalne. Jest to  tem w aż­
niejsze, że do tyczy  z jednej strony  obow iązków  p rz y ­
jętych dobrowolnie, z , drugiej, że organizacje nic dy ­
sponują żadnem i represyjnemi środkam i m aterjalnem i, 
a opierają się jedynie na  p o czu cu  m oralnem  zbioro­
wości.

Inna znów rzecz, to  wejście w p rak tykę  życia zbio­
rowego. O ile oficjalna p raca  naukow a zwłaszcza w 
sruujach un iw ersy teckch  jest w  przew ażnej części je­
dnostkow a, naw et egocentryczna, to  tu  wszędzie, nie 
wyłączając kół naukowych, nabiera cech zbiorowość i. 
W  ten  sposób w prow adza czynnie w p rak ty k ę  żyria 
społecznego, co oczywiście m a pierw szorzędne zn a ­
czenie d la  narodu i państw a i dopiero z jednostki 
czyni praw dziw ego obyw atela. Dopiera praa w zbio­
rowości w yrabia to poczucie Oby watelskiej odpow ie­
dzialności m oralnej, fiodnosząc n a  wyższe poziom y 
człow ieka „uświadom ionego i samodzielnego, a więc 
działającego z siebie i przez sidbie", ale, jak puęknie 
■powiedział O. Balzer, „nie dla siebie, ,cno dla owych 
szerszych zw iązków , k tóre  są wyższemi i riajwyższemi 
stopniam i organizacji życia ludzkiego, a o ile do y iad- 
czenie ludzkości stw ierdzić mogło, n a :doskonalszem , 
w  jakich się to życie przejaw ia".

Lecz i indyw idualnie je9tnostka. p rzez  to  zyskuje. 
Pom ijając drobniejsze korzyści materjailne ozy in telek­
tualne, jakie stow arzyszenia zależnie od swego cha­
rak te ru  członkom  p rzyznają , trzeba pam iętać, że do­
p iero w  grome "zgranem jednostka przestaje być ,,'r lar- 
nem ziarnkiem  luźnego piasku", lecz cząstka w.ększej 
całości, która ją ogarnie, chroń", popiera. "Wszak je­
śli gd.zie, ot w koleżeńskich organizacjach m łodv,Łży 
obow iązuje zasada nie ty lko  „jeden za  wszystkich", 
lecz i „wszyscy za jednego", co dodaje .poczucia siły), 

ęi w yrabia  naw et słabsze ch arak tery  tem więcej, że 
szazera koleżeńska dyskusja publiczna czy dyskretna 
rozm ow a może sprostow ać ew entualne usterki błędy,'- 
a w rzeczach zgodnie ustalonych dodaje poczucie so­
lidarności i m ocy zbiorow ej.

*j P iękny  przykład  takiego koleżeństw a, n akazu­
jącego zapom nienie różni • mam z wla mych wspom ­
nień akadem ickich. P o  jedm .n  z  nader burzliw ych 
"Walnych Zgrom adzeń lwowskiej Gzytelnii A kadem ic­
kiej obie „p artje"  silnie roznamiętmiione jeszcze na 
ulicy głośno sobie dogadyw ały temjbardziej, że spraw  
nie zakończono, ty lk o  odroczono dc rnastęj nego w ie­
czoru. Z ty łu  za obom a grupami podążało  prezy­
dium, do k tórego należałem , spokojnie rozw ażając 
p lan  dalszej akcji.- P a tro lu ,ąc "  p o lu ja n t ni, wystą 
pił wobec hałasujących grom ad, mając respekt przed 
ich liczebnością, natom iast uznał za właściwe przy- 
aresztow ać grupę 0 'd'osobnmną, choć ta  wcale nic „bu­
rzyła nocnego spokoju". Zauw ażył to  jeden z wo­
dzów  opwzycji, k tó ra  bliżej nas się z n a jło w a ła 1 „Pre- 
zydjum  aresztow ane!" (krzyknął na  swoich. I oto w 
tej chw ili zniknęły wszelkie antagonizm y i zw alcza ją­
cy się gw ałtow nie przeciw nicy lawą rzucili się na 
ratunek iprczvd,ium, oczywiście z naty cnmiastowym 
rezultatem . Solidarność koleżeńska w zięła górę nad 
przeciwieństwam* poglądów  wobec a taku  zew nętrzne­
go. 1 właśnie tem łatw iej przypo.nnąć mogę ten epi­
zod. że p rzykład  koleżeństw a dali .deowi przeci­
wnicy.

,ące z zazdrości. Nie trzeba zresztą nodziałów; 
swstarczy, aby siostra poszła do któregoś z 
mieszkań zm ierzyć chorem u gorączkę. Zaraz 
p o w s t a j e 'szmer. Coś dostali — a my? dlaczego 
■nie przyszła do nas?

Największą nagrodą i uznaniem, jakie oa 
trzym ała S. A ntonina za swą pracę, było zda 
me jednego 7 bezrobotnych. Bezpośrednio po 
napadzie, jaki na nią ,,wdzięczni“ ludzie u- 
rządzili, zapytała:

— Czy cieszylibyście się, gdybym od was 
poszła?

— Nie — odpowiedział zdecydowanie 
— nie, bo możebyśmy gorszego skrzata do­
stali.

Na wiosnę mieszkańcy Wesołego Mia­
steczka zaogynają pracę w ogródkach dział­
kowych. Każda rodzina ma kawałeczek zie- 
ni, na k tórym  poza ziemniakami i w arzy­

wami często wódzi się kilka kwiatów. T rze­
ba przyznaćęiże prawie wszyscy starają się, 
ażeby ich ogródek był dobrze utrzym any.

Opieka Caritasu, składki uliczne i p ry ­
watne ofiary zabezpieczają tym  ludziom m oż­
ność wegetacji. Ale, czy można żyć w pawi­
lonach, gdzie w7 J,ecie duszno, w-czasie m ro ­
zów przejmujące zimno? Jest takie miesz­
kanie bez okna, gdzie mieszka kobieta'iŁ-" 
5-giem dzieci. Co może wyróść z takich

dzieci pod wzelędem fizycznym — ruina, 
rozsadniki gruźlicy, a pod względem m oral­
nym  — lepiej się nawet nie zastanawiać.

D zieci m ają tak  d o b ry  p rzyk ład  z osób 
starszych, że jeżeli D opatrza się jeszcze tro  
chę na -życie swoich sąsiadów, to  za kilka 
la t będziem y m ieć z ty ch  900 dzieci pół ty ­
siąca now ych dorosłych  i w ykszta łconych  
złodziei i b andy tów .

Gdvbv mieszkańcy Wesołego Miasteczka 
me ytykali się ze soba, gdyby nie mieszkali w 
takiej masie, to  może staraliby się być po­
rządnym i ludźmi, dążyć do otrzym ania ja­
kiejś pracy. Ale jeżeli obecny stan zostanie, 
to  stworzy.^ię dogodne w arunki dla kom u­
nistycznej propagandy. Komuniści bowiem 
nie żałują trudu, ibyŹfedobyć tych ludzi dla 
sienie; pracuią usilnie, a trzeba przyznać, nie 
wiele się m przeszkadza.

Biedni są mieszkańcy Wesołego Miastecz­
ka. Źli są, ale czy źli ludzie nie mogą być 
biedni. Nie znają radości życia. — Pozostaje 
■m jesz&o nadzieja, że nieznana przyszłość 
będzie dobra, wynagrodzi życiowe nieszczę­
ścia. Mają nadzieję, bo każdy człowiek ma 
w sobie jej iskierkę. Im  więcej wierzy, tem  
więcej ma radości. Im  mniej — tem  mniej 
sie myli.

2 . M-SKA, PO ZN A N .

FRANIA SZRAM EK

G r u f t z i & ń

Po śniegu pójdę czystej bieli 

dzw onkow ą w sercu grą.

Św iąteczna ziem ia jest m ym  celem 

Aż gwiazdy w ypłyną — 
tu  będę blisko już. A będę jeszcze bliżej, 

gdy leśną pójdą ćmą.

T u  ścichnę tak, jak gęśle śpiące 

i m ały nagle i dziecinny 

baranią czapkę gniotąc w rączce, 
w karczow isk ciszę w czarow any — 

tu  będę blisko już. A będę jeszcze bńżej, 

gdy przejdę lez sw ych n u rt w ezbrany

Spokój ow ionie m nie jak  z żłobu,

gdzie wól i osioł klękają.
u jrzę  św iatełek m oc przed sobą,

m odra  noc zalka szalamają —

tu  będę blisko już. A ch, jestem  już tak  blisko,

chybaż pasterze m nie poznają . . .

Z czeskiego przełożył 

ZD ZISŁA W  KEM PF, K raków .

W reszc.e jcdeai w alor ipracy w tow arzystw ach, ja­
ki zdobyw ają ci, co piastują rozm aite godności i urzę­
dy. One naudzą przedewiszystkime kierow ania ży ­
ciem zbiorower.i, organizow ania pracy, p rzew odnicze­
n ia  w iększym  lub mniejszym  zebraniom . Ale pow in­
n y  też wobec napotykanych  trudności, jakie na każ- 
dem wybitn-iejszem stanowisku są częste, wobec nie- 
uinilknionych błędów nauczyć wy rozumialości i skrom ­
ności.

ł i l .
Pow yżej zestaw ione wartości cechują każde sto­

w arzyszenie bez względu na jego cel, sposób i z«sięg 
ipracy. N aturaln ie , o ile rzeczywiście stowarzyszenie 
pracuje  i działa, a nic ogranicza się do zaspokojenia 
tytułom an; i  i fałszyw ych ambicyj. Ale w tedy p rze­
stają w łaściw L być stowarzyszeniem , stając się raczej 
frakcją czy k o terją

P onad to  jednak poszczególne organizacje p rzed ­
staw ,ają swoiste znaczenie w  -zależności od specjal­
nych celów, ,akie ifti1 prżyśw-iecają, i sposobów, ja- 
ikiemi cele swe realizują. Jak  w życiu całych n a ro ­
dów, tak  i w społeczności akadem ickiej, dw a nie­
zm ierzone pola stoją otworem  d la  działalności życio­
wej: ku ltu ra  m aterjalna j  k u ltu ra  duchowa. „P ierw ­
sza środek — druga posłannictw o", pow iada Balzer, 
„pierwsza ląozmik z tem, co czysto ziemskię,' druga 
pom ost do Boga, bo praw ie że zdobyw ająca dla ludz ­
kości ro, co należy do najistotniejszych pierw iastków  
bóstw a: dobro, i] ięlkno, praw dę. Pierw sza niew ątpli­
wie p o trzebna  jako najbbższy wa-runek bytu, druga 
konieczna jako  w yraz i objaw celowego istnienia n a ­
rodów . D la  tego "pierwszego nie tylko przem ienna, 
ale i w poszczególnych przejaw ach znikom a, druga 
is to tn i: trw ała ; i w iemy, że to, co w spuściżnie w ie­
ków , po narodach isinieiących czy w ym arłych, pozo­
stało ludzkości jako dorobek praw dziw y, to ty lko  ich 
k u ltu ra  duchowa wy»isnęla swoje piętno. W  niej tkw i 
dusza narodu — więc pierw-'astek życia i nieśmiertel­
ności". T ym  dw om  dziedzinom  życia kulturalnego 
m ają też służyć i wszell ie tow arzystw a akademickie 
D o pierw szych należą stowarzyszenia sam o p o m o c , 
do drugich ideowe wszelakiego rodzaju, służące p ra w ­
dzie, pi-Jknu, dobru jednostkow em u i społecznemu 
O czy w iście jjjak  wszędzie podział nie będzie ścisły, 
okażą s:ę przejścia i kom bm acje tak zadań , jak i środ­
ków. W szak ta s ie  tow arzystw o, ,aik „B ratn  a P o ­
m oc" m ają na  celu m arerjalną pomoc niezam ożnym, 
swą działalnością w yraźnie wchodzi w dziedziny d u ­
cha, a owszem na nich opiera sw ą silę i żywotność

(Ciąg dalszy nastąpi).

Fot. K. H offm an

LI lirzegii
Powitamy p rzez  „M archołta" jako 

now y talen t liryczny, A. Suski, poeta 
Podhala, jest dziś nadzieją poezji polskiej.

Życzym y mu, aby dostąpił łaski go­
d ła : „dobrze zasłużonego N arodow i".

J* B.
W  imię Ojca i Synu 
i Ducha Świętego —
Amen . . .

T y  widzis Panie, 
jako sie moje dni mineny, 
jako jek dzisiok som 
u brzegu 
przepaści stanon.

Próżny kaganeky 
Gasnę.

Ino mie teroz cosi 
Wse
ku ciemni strasnej

dołu
ponosi,
pre,
ciągnie, jak ołów.

Na ostrych zębcak bań 
na krzesanicach żlebu 
krzyk ludzki zakamienioł, 
kie darł sie w grań, 
ku niebu.

1 jobyk jesce rod, 
pokielak tu i młody 
ku cerni tej zołobnej 
iść,
obudzić ludzki krzyk  
zakarnienioły w grani 
i puścić go 
ku Tobie
Mięły z T y Mocny kany . . .

A U G U STYN  SUSKI.
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A u to p o rtre t (olej., 1916 r.) A. M adeyski.

30  fat pracy  a r ty ­
stycznej \ntonieyo  

Ifoifeifslr/ego
W a r s z a w a ,  listopad.

W  Zachęcie warszawskiej o tw arto  w tych dniach 
jubileuszową wystawę rzezb, plakiet, medali, studjów 
i szkiców olejnych, akw arel i rysunków  jednego z 
najsławniejszych artystów  polskich na obczyźnie, od 
37 la t zam ieszkałego w Rzym ie, au tora  tam tejszej ko- 
lonji artystycznej, Antoniego M adeyskiego.

Madeyski, obchodzący w b. r. półwiecze p racy  a r ­
tystycznej, urodził się ł /  październ ika 1862 r. w Po­
sili W ielkiej, pow . oiwruokiego, na Polesiu W otyn- 
sKicm, w m ajątku  rodzinnym .

dz ieciń stw o  spędził w Ż ytom ierzu, gdzie od roku  
187z uczęszczał do gimnazjum , poczeim przeniósł się 
uo szkoły w ojskow ej w E hzabetgradzic, k tó rą  skoń- 
czyi w r. 1876. N ie o trzym aw szy od swego opieku­
na  pozw olenia n a  wstąpienie do  Akademiji Sztuk Pięk- 
nycn, p rzygotow yw ał się p rzez  dw a la ta  do studjow 
na poutebnice w Momachijum. P o  śmierci opiekuna 
realizuje swoje aspiraje artystyczne, wstępując w r.
i.sSj do krakowskiej Szkoły Sztnik Pięknych, gdzie 
kształcił się pod kierunkiem  Szynalewskiego, Jab łoń ­
skiego i Łuszczkiewiiaza, oraz rzeźbił w klasie G adom ­
skiego. W  r. 1886 wstąpił do Akadeinji W iedeńskiej, 
tam  s.udjow ał przez trzy  la ta  pod kierunkiem  Hef- 
luera i jeden sem estr w klasie Zum bscha. W  latach 
i c 93— i 898 przebyw ał w Petersburgu, w yjeżdżając 
s.am tąd w celach artystycznych do Paryża, Niemiec, 
\v ioch i n a  K aukaz. O d  roku 1898 osiadł w Rzymie 
i przebyw a tam  dotychczas.

R zezbił pom niki, figury, popiersia, m edaljony, p la ­
kiety i medale. Prócz tego rysował, m alował i ro ­
bił projekty architektoniczne. W ażniejsze jego dzieła 
to : Pom nik królow ej Jadw ig i i pom nik W ładysław a 
W arneńczyka w ka ted rze  na W awelu, pom nik ks. 
W ładysław a C zartoryskiego w kaplicy C zartoryskich  
na W awelu, pom nik Maurycego D rużbackiego, roz­
strzelanego w 1863 r. w kijowskiej fortecy, znajdu ją­
cy się w kościele św. P io tra  w K rakow ie, pom nik ks. 
Eustachego Sanguszki w ka tedrze  T arnow skiej, p o m ­
niki książąt W ładysław a i R om ana Sanguszków w 
kaplicy na  cm entarzu w Tarnow ie, popiersia A leksan­
dra Gierymskiego, książąt R adziw iłłów , hr. Zam oy­
skich, ks. C zarto rysk ich , fro n to n  gm achu T ow . P rzy ­
jaciół Sztuk P ięknych w  K rakow ie i in., wiele me- 
daljonów, M akiet i medali.

W warszaw skich zbiorach Zachęty znajduje^ się 
popiersie jego d łuta „Mateijiko" oraz dw a plakiety , 
w M uzeum N arodow cm  w K rakow ie — trzy  rzeźby, 
pozatem  wiele innych dzieł w zbiorach i galcrjach 
pryw atnych  oraz  kościołach. W ystaw iał swe prace 
od r. 1885, a w T ow . Zachęty od r. 1886. T u  też 
na  Konkursie rzeźbiarskim  w r. 1890 o trzym ał na­
gra d ę.

Iow . 'Zachęty Sztuk Pięknych w W arszawie w 
uznaniu  jego zasług, położonych dla sztuki polskiej w 
okresie 50-lecniej pracy artystycznej — m ianowało 
go w r. 1935 sw ym  członkiem  honorowym .

W  czasie w ojny światowej M adeyski poznał 
wszystkich w ybitnych polityków  i działaczy polskich 
we W łoszech i Francji, współdziałał z nimi w wielu 
poczynaniach, oddając n a  usługi spraw y polskiej w a­
lor swego artystycznego imienia, znaw stw o tam tej­
szych stosunków i w pływ y swych włoskich przyjaciół, 
po  wojnie bid z  ram ienia rządu polskiego kom isarzem  
oddziału polskiego na pierwszej powojennej m iędzy­
narodowej w ystaw ie sztuki w W enecji i w łożył w je­
go organizację cały swój zapa ł i ofiarną, bezintere­
sowną pracę.

Lauru osławionej P. A. L. niie posiada za półw ie­
cze znojnej pracy arytstycznej

L. J„  W ARSZAW A.

Zaburzenia  
atmosferyczne

Zmienił się k lim at w przy rodzie  politycznej.

W  królewsKim sadzie jesień już zapanow ała. Je ­
sień w całej pełni. D rzew a — czasu radosnego lata 
wyniosłe i dumne — zm alały jakość i zszarzały' . .  . 
Z da się spckonniały. Słoneczne losu blaski przesło­
niły chmury ciemne i groźne . . . Podm uchy w iatrów  
z drzew  liście strącają, na inne niosąc je drogi.

W bkói królewskiego dębu coraz mniej stworzeń, 
k tó re  — póki im ów dąb w obfitej ilości dostarczał 
żołędzi — kupiły  się wokół niego licznie, radośnie 
pochrząkując i chwaląc dębu-dobrodzieja silę i m a­
jestat . . .

N ieom ylny to już znak jesień;.

Coraz hałaśliwsze toczą się spory i sw ary o spu­
ściznę w osieroconej rodzince. P. pułk. M iedz in s-ki 
tłum aczy, żc z żołnierskiej jeszcze przeszłości p rzy ­
w yk li ostro' do siebie przem aw iać. Ale któż, przy- 
sluchjąc się dziś tym  wzajem nym  „w ym ów kom ", u- 
wiierzy w daw ną solidarność? Od słowa do „S łow a"... 
i — wcale ciekawe, acz mało budujące, mamy w ido­
wisko.

„Pu łkow nicy" całkiem  w niełaskę popadli. Próby  
kontrofenzyw y z  ich stromy najzupełniej się nic p o ­
wiodły. N ie pom ogła zm iana tak tyk i, k tó ra  w yrazi­
ła się w groteskowej „opozycji" w Sejmie, ba, nawet 
w kuluarach. iKto wie, czy w krótce z ostatnich po- 
zycyj, jakie im  jeszcze pozostały, nic będą m usieli o- 
dejsć z żalem  i . . .  z Beokiem.

Ano, m ijają już czasy, gdy -— zam iast v i s  
m a i o r  — m ówiło się: v i s pułkow nik.

P rzykry  podarek  nowego^ rządu — podatki — w y­
w ołał ze wszystkich stron jaskraw e odruchy niezado­
wolenia. Czerwonymi tow arzyszom  szczególny jednak 
animusz w ojenny „w lazł" do serca. N ie tak  to dawno 
„R obotn ik" w itał w ciepłych słowach p. Kości ałkow - 
skiego, dając w yraz najbardziej różow ym  nadziejom . 
A dziś krzyczy  srodze:

„Pp . Kościałkowski i K w iatkow ski są na złej 
drodze, na  drodize beznadziejnej. T o  jest nasze 
przekonanie. Będziemy walczyli. Może (sic!) 
i bardzo ostro".

H a, w idocznie nietyllko łaska pańska, ale i łaska 
p ro le tarjacka  na p strym  ko n iu  jcazic.

Jedyny  p. Stpiczyński m a niezaw odne serce w 
służbie i przyjaźnił. T łum aczy, persw aduje, uspraw ie­
dliw ia wobec rodaków  błąd nowego rządu:

„ . . .  gdyby w pierw szym  punkcie tego po­
rządku  (Załatwiono narazie przynajm niej w yda­
tn ą  obniżkę cen kartelow ych i tairyf kolejowych, 
następnie obniżkę kom ornego, rozszerzenie akciji 
oddłużeniowej ro ln ic tw a średniego i drobnego 
o raz  potanienie k ap ita łu  inwestycyjnego, m ożna 
było znaleść znacznie lepsze, niż m  ma miejsce 
obecnie, uzasadnienie rzeczowe i psychologiczne 
d la żądania o fiar od  św iata pracy".

R ząd  ma zatem  dobre chęci, ty lko  coś się tam  nic 
kręci.

Ale n ik t już „głosu p raw d y " p. Stpiczyńskiego nie 
słucha. N a nic się zda dobre jego serce. Ba, naj­
bliżsi do niedaw na jego towarzysze dokuczają mu te­
raz w ym ówkam i tresoi, podobnej do w ierszyka lłła- 
kow iczów ny:

„N ie ten cieszy D ziadka w niebie,
K to  się codzień przyipochlebia

Starości . . . “

Ileż to atram entu  wypisano, ile papieru zuży to  — 
w zajadłej walce przeciw  kartelom ! T ak  potężnego 
fron tu  przeciw ników  nie miał jeszcze żaden chyba na 
świecie nieprzyjaciel. R ząd od la t eonajm nicj pięciu 
głośno i publicznie deklarow ał się jako wróg hydry 
kartelow ej. I właśnie — rzecz conajm niej zdziw ienia

W śniadalm
Bratniej Pom ocy W.S.H.

(Wały Zygmunta Starego 2 — 3)

m o ż n a  o t r z y m a ć

obiady smaczne i tanie
Kuchnia otwarta do21 . Xf. 
po  feriach czynna od  7.1.

Radjo! Czasopisma! Radjo!

godna —* w ostatnich pięciu larach najwięcej nowych 
głów urosło tej wielogłowej hydrze w miejsce — nie- 
odciętych. Może ten fak t sprawił, że p rof. Heyde.1 
nazw ał w alką państw a z kantelamt — ,,straszeniem 
djabła Belzebuibem“ .

O statn io  jednak dekretem  rządu znowelizow ano 
ustawę kartelow ą w duchu dla kartel i nieprzychyl- * 
■nym. Now ela daje do rąk miniistra przem ysłu i han­
dlu ostrą przeciw  nim szablę. Zobaczym y zatem , ja ­
kim p. gon. Górecki okaże się m istrzem  w sztuce w ła­
dania tą  bronią. Jesśli się dobrze spisze, pozwolim y 
mu dum ny złożyć m eldunek przed tw ardym  granitom. 
To, co on lubi.

Zabaw ny w idok przedstaw ia zachowanie się pierw ­
szych szczurów, opuszczających okręt tonący. P rze­
ścigają się w opozycyjnej żarliwości. Sum itują się, że 
to  oni zawsze ,,tak“ myśleli i czuJi, co dziś głośno w y­
znają, żc p rzyjaźń w ieczną dla nas chowali . . .  głębo­
ko.

Oj, taik. W ygodnie, to jest patrzeć na spraw y w 
chwilach niebezpieczeństw a — s u b  s p e c i e  a e t e r -  
n i t a t i s  e t  s u b  o b l i g a t i o n c  a d  r e c i p r o -  
c a . . .

Są jeszcze i tacy okrętu z a groź one go pasażerowie, 
co to do drzw i Generalnego Inspektoratu  stukają, hoł­
d y  p rz y n o szą c . . .  W poszukiw aniu jakiego taikiego 
oparcia dla siebie, dochodzą w idocznie do p rzek o n a­
nia, że „lepszy Kydz, niż n ic‘\  (sc).

Jeden  
z , ,Wawrzyniaków66

Różne rzeczy dzieją się u nas ostatnio, różne są 
na me poglądy tak  jaK rożni są ludzie. N ajbardziej 
jednaik różnym  okazał się p. E. Zegadłow icz (literat 
urodzony przed wojną, a jeszcze żyjący). 1 o jest 
poprostu  fenom en, hom o specificus, panopticum  i o- 
Kaz w art chociażby k ró tk ie j wzm ianki.

Za kuli sami tajem nic sm utnej pam ięci '„ 'W aw rzy­
nu A kadem ickiego" kryje się tez m iędzy minynu 
wspom niany poeta. Jeden zdaje się ze wszystkich 
odznaczonych, który tę caią imprezę wziął serjo. U- 
rósł wc własnych oczacn, naorał odwagi po nncuaalych 
„Zm orach", spojrzał na tłum  upośledzony pod wzglę­
dem odznaczeń odpowiednim zgóry i przem ówił sło­
w iański epigon RaDelcgo (erzac ale zawsze).

Przem ów ił głodny zemsty w obronie „M ikołaja 
Srebrempisanego ' (jednaik znalazł się ktoś, kto wziął 
w Oibronę „Z m ory";. Przed „W aw rzynem  " me śmiai, 
źle się czuł, teraz  już śmie. ja k  to  laur m oże nie­
jednem u przew rócić w głowic.

Wiziąl m edal, pow ąchał czem to pachnie i zaraz 
w iedział, w k tórą  stronę język wykręcić, słowem „d o ­
stał w igoru". T enor jego bojowej rozpraw y jest ten: 
T y lu  uczniów pisuje do mnie 11sty pochwalne, pełne 
gorących słów uwielbienia (przytacza uryw ki z lis­

tów' jakichś m łodzieniaszków , z pewnością żydlaczków y 
diziwi się, dlaczego reszta jest innego zdania, p rze­
cież — jak pow iada — „z w łasnych obserwacyj stw ier­
dzam, ze 9J proc. inteligentnych m oich kolegów zu­
pełnie nie w ierzy" (o tow arzystw ie autora „Zm or" 
m am y to samo w yobrażenie), więc jeżeli tak  jest, to 
skąd tyle krzyku  w okół mej osoby? Jeżeli jest ty lu  
niew ierzących, — zastanaw ia się — to dlazego się 
dzieje, źe „bez stopnia z rcligji w' Polsce m atury mi cc 
nie m ożna". I tu  zapala! gniewem do „C hrystusow ych  
ludzi", do tych  „od klecbistańskicj granicy", do jirasy 
poznańskiej et speciE-c© m odo do k .  H . R ostw orow ­
skiego w związku z jego „M etam orfozą", zam ieszczo­
ną w „K urjerze Poznańskim ", traw ił to, traw ił, s tra ­
wić nie mógł więc ty lko  krzyknął dla dodania sobie 
anim uszu: „O  tern kłam stw ie „zm ienności" pom ówimy 
kiedyś też!"'. (iMorgen, Morgen nu r nich* hentc . . . )  

'(•,P ro ro k  G rydzew ski", jak go nazyw a „P ion" pow inien 
w płynąć ze swej strony  na tow arzysza i wyznawcę 
Emila, aby tego „kiedyś" nie odwlekał ad calendas 
graecas!

J. TO M , P O Z N A Ń .

Hu czci prof. Wacława 
Sobieskieyo

Krakow ski oddział Polskiego T ow arzystw a H isto ­
rycznego urządził w .niedzielę, 10 listopada uroczyste 
zebranie dla uczczenia swego b. prezesa, śp. p rof. U. J. 
d ra  W acław a Sobieskiego. W  przepełnionej sali po­
siedzeń T -w a, w obecności R odźm y sp. Zmarłego, ca­
łej elity umysłowej K rakow a z kilkunastu profesoram i 
U. J . na  czele, oraiz tłum u uczniów, o tw orzył zebra­
nie prezes rek to r St. K utrzeba, poświęcając wstępne- 
przemówienie śp. Sobieskiemu, jako jeszcze swemu 
koledze z czasów uniw ersyteckich w Krakow ie. Zkolei 
tw órczość naukow ą Sobieskiego przedstaw ił prof. U- 
W. O skar H alecki. Zasługi naukow e znakom itego hiso 
ryka m ożna podzielić na enzy grupy. Pierwszą sta ­
nowią jego dzieła z okresu  przełom u wieku XVI i 
XVI I ,  okresu wielkich ludzi (Zamojski, Żółkiewski), 
wielkich zjaw isk politycznych (wolne elekcje, roko­
sze) i wielkich idei wolności i tolerancji. T o  wszyst­
ko przedstaw i! nie w ciasnym, polskim tylko zakresie,, 
lecz na tle powszechno- dzicjowem, jako  profesor hi- 
sto rji napraw dę powszechnej. Ten okres dziejów na­
szych, nic mający dotychczas w historjografji polskiej 
nazwy, dziś może być nazw any tylko okersem W acła­
wa Sobieskiego.

D rugą w iekopom ną zasługą- śp. Sobieskiego jest 
Jego w alka o Bałtyk. Myśl o niej, myśl o obronie 
Pom orza polskiego powstała w N im  —■ płomiennym 
patrjocie — w czasie zmagań trak ta tow ych  w P a ry ż u , 
Zabrał się do tego z całym  z-aipałem i stworzył dzieło 
pom nikowe, nic zam ykające się W okresie jego spe­
cjalności dotychczasowej, lecz obejmujące całość od 
zamierzchłej przeszłości, aż do najnowszej aktualno­
ści, I choć śp. profesor Sobieski świadomie nie chciał 
tw orzyć własnej szkoły historycznej, to jednak w ba­
daniach bałtycko-ipomorskich sizkola taka mimowoli 
jsowstała i to szkoła już dziś św ietna. 'Twórca jej 
zmarł dokładnie, co do dnia w 500 lat f>o zgonie in­
nego wielkiego bojownika o polskie morze Pawia 
W łodkow ica.

Wreszcie trzecia wielka pozycja w twórczości śp. 
W acław a Sobieskiego — stworzenie wspaniałej, na- 
wskroś indyw idualnej syntezy dziejów narodu pol­
ski ego. W olności myśli i w ypow iadania poglądów'' 
żądał dla wszystkich, tak  dla siebie jak  i dla innych 
i w jej obronie życie położył. Z  syntezy jego — 
wielkiego entuzjasty — bije wielka, tw órcza, życio­
dajna idea optym izm u; w tern przez anty tezę da się 
on tylko porów nać z największym naszym sy.ntety- 
kiem - pesymistą również niedaw no zm arłym  śp, M i­
chałem B obrzyńskim . Z drow y, żyw iołow y optym izm  
w ew nętrzny cechował śp. Sobieskiego zarów no iako 
człowieka jak i .jako pisarza, mimo żc życie nie szczę­
dziło mu cierni, a z okresu przełomu w. X V I— X V II 
wykrzesać optym izm  nie było kutwo. Jeszcze 2 kw ie­
tnia br„ w dzień przed śmiercią, w chwili dla siebie 
tak  ciężkiej, pisał w liście do prof. H aleckiego: „Sur- 
sum corda!” . L EC H  H A Y D U K 1E W IC Z , KRA KÓW ..

Wiród książek
W E. J. G R A B SK I: „Kłamstwo". Nakładem Księ­

garni sav. Wojciecha, Poznań, 1935 r. Str. 396. Ce­
na 5,— zł.

Może mielibyśmy do czynienia .z rewelacją, gdyby 
au to r napisał „K łam stw o" tak jak chciał, a nie tak jak 
mógł. N iestety  na przeszkodzie stanęła cenzura. Po­
wieść tę drukow ał już swego czasu tygodnik „Prosto 
z M ostu", przez co traci na nowości-. i

Treść książki o silmem zabarw  i cmii u politycznem , 
w zbudzi zapewne szersze zainteresow anie. ,.M y“ bę­
dziemy czytali ją z ciekawością, „O ni" zachw ycić  się 
nic będą. A utor zc swej strony nie pow inien liczyć 
na żadną nagrodę państw ow ą, naw et pocieszania.

Środowisko warszawskie, zam ożnego m ieszczań­
stwa, — dorobkiew iczów  i burżuazji, wiernie oddane, 
niecickawm jednak. Ale jako tło , na k tó rern  rysuje 
au tor postać Jacka, wypow iadającego w alkę k ł a m ­
s t w u ,  bardziej kontrastow e, i m ocniej podkreślające- 
idcalizm  bohatera.

,Silnie uw ypuklona więź rodzinna (Now iccy), na­
daje powieści ton  w ychow aw czy (H ugon przekreśla 
dla niej w łasną karjerę). A u to r zapow iada dalszy 
ciąg powieści, gdzie daj Bóg; pow inniśm y się spodzie­
wać, że p r a w d a  zwycięży i suprem acja idealizm u 
nad m atcrjalizm em  będzie pełna i_ ostateczna.

Książkę z przyjemnością bierze się do ręki, piękna , 
szata zew nętrzna i dobry  fo rm at, każą nam  w tern 
miejscu złożyć słowo uznania dla zawsze estetycznych 
w ydaw nictw  Księgarni św. W ojciecha.

J. T „  P O Z N A Ń .

M ARJAN  ŁEBKOWSKI, PO ZN AN
Z  O P E R Y

RYCERSKOŚĆ W IEŚN IA C Z A . — PA JA C E . — U P R O W 'A D 2E N IE  Z SER A JU .

Pew ne zmiany osobowe, poczynione w tym  roku 
w obsadzie „Rycerskości wieśniaczej" i „Pajaców ", 
przyniosły  niew ątpliw ie korzyść, co należy zapisać 
n a  plus w rachunku bieżącym Teatru W ielkiego. Świe­
tny, jak zwykle, p, Dolnicki stw orzy! dobrą partję  
A lfia w „Rycerskości", operując po m istrzowsku i glo­
som i grą aktorską; p. Gołębiowski -  1 urridu wy­
wiązał się zupełnie dobrze, choć głosowo niozawszc, 
.zwłaszcza w górnym  rejestrze. Santuzzą była p. dr. 
Z aw adzka, kreacja której zasługuje na pclnc uznanie. 
Serenadę — prolog usłyszeliśmy przy opuszczonej 
kurtyn ie : — iniowacja zupełnie dobra, niepozibawioina 
.pewnej tajemniczości i efektu.

Pałeczka p. Barańskiego zbyt często w alczyła z 
chóram i, które, jako fundam ent „Rycerskości", muszą 
się w przyszłości z mią liczyć. W ytraw ny i dośw iad­
czony dyrygemt „bił się iście po rycersku", w padając 
w  coraz to lepsze forte, które w rrieśmiertalnem cu- 
dnem  „In term ezzo" przeszło zaraz na wstępie do 
ataku, nie bacząc na to, żc w tym  wlaśnne momencie 
n ieprzyjaciela na scenie nie było . . .

Akcja początkow a odbyw ała się w żółwiem tem ­
pie — (może dlatego, że w idow nia świeciła pustkami), 
a pewne wykroczenia chórzystek — statystek, jak 
śmiechy w czasie klękania przed kościołem, były wprost 
karygodne.

O degranie „Pajaców " — zgrabne i bez zarzutu. 
Pałeczka dyrcgoncka żyła w zgodzie z chórami, u- 
trzym ując je w ryzach do ostatka.

P. Peter był n ieprzeciętnym  o d tw órcą  C ania, 
zw łaszcza jako ak tor. D obrą p a rtję  N cddy  dala p ,  
Kisielewska, a p. K arpacki ładnie zaśpiewał p ro log ; 
— ładnie, bo napraw dę z wyrazem , i ładnie dlatego," 
że po polsku. W ieśniakiem Sihdo był p. Dolnicki,. 
którego glos i gra zasługuje na szersze uznanie.

W znowienie pięknego mozar.towskiego „U prow a­
dzenia 7. Seraju" należy niew ątpliw ie do udatnych 
posunięć dyr. Latoszewskiego. k tóry  — od czasu, gdy 
chlubnie i z wielkim  zapałom  przystąpił do realizacja 
swego program u operowego, — stw arza powoli spe­
cja lny diorobok ku ltu ra lno -artystyczny  w postaci do­
brze opracowanego „cyklu m ozarrowskiego", pielęgno­
wanego wyłącznic na scenie poznańskiej.

W ystaw ioną niedawno operę cechuje p raw dziw ie  
piękna m uzyka, wyrosła ze szczerego uczucia, — m u­
zyka czysto abstrakcyjna i zawsze wdzięczna, m a­
jąca, nawiasem m ówiąc, zadecydow ać kiedyś o losach 
M ozarta.

N ow a szata dekoracyjna i nowa obsada głosów w 
połączeniu z um iejętną reżyser ją  p, U rbanow icza do­
pełniły  stylowego w ykonania tej opery. Całość — 
zgrabnie i prosto ujęta, posiadała wszelkie cechy sta­
ranności i sumiennego opracow ania.

W ystęp p. Sumickiego w roli B elironta naogół dość 
miły i udatny. Dobre i w ykończone parcjc sjwmrzyli 
pp . D udiczów na, K aupów na, W raga oraz Peter. D y­
rygował dyr. Latoszewski, uw ydatniając precyzyjnie 
najpiękniejsze m om enty  liryczne i techniczne.
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